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                                        INTEGRACJA W SZKOLE
                                   SZANSĄ DLA

                           WSZYSTKICH DZIECI

                                                                       Opracowała: mgr Ewa Ostrowska
            Integracja ma na celu wzbudzić zainteresowanie wśród osób zdrowych problematyką osób niepełnosprawnych. Ma trafić do wszystkich ludzi, którzy w jakikolwiek sposób utracili sprawność i koncepcje na dalsze uczestnictwo w życiu społecznym i rodzinnym, pomóc im się odnaleźć oraz wypełnić światłem szarą pustkę codziennej egzystencji.
            W mojej szkole pierwsze klasy integracyjne powstały cztery lata temu.

Dyrektor szkoły zaproponowała mi zajęcia w integracji, czyli w klasach, w których obok dzieci zdrowych uczą się także dzieci niepełnosprawne. Decyzję o swoim uczestnictwie w tym nauczaniu podjęłam bez wahania, czułam, że mam w sobie duże predyspozycje, a także zapał do tej pracy.

Jednak pierwsze tygodnie w integracji okazały się dla mnie ciężką próbą. Zbyt mocno angażowałam się emocjonalnie, co powodowało, że do domu po pracy wracałam kompletnie wypalona. Często nie miałam sił, aby zająć się sprawami rodzinnymi. Dopiero następne tygodnie pracy wśród dzieci przyniosły mi wiele radości i zadowolenia, gdy zauważyłam, jakim darzą mnie zaufaniem oraz jak potrafią się cieszyć z każdej dobrze wykonanej czynności w klasie.

Moja klasa to piętnaścioro świetnych uczniów, w tym pięcioro niepełnosprawnych: OLA, ANETKA, PATRYCJA, Dagmara i MARIUSZ.

Olę los doświadczył najokrutniej, podczas jej porodu nastąpiło długie niedotlenienie mózgu, co było powodem w następstwie porażenia mózgowego dziewczynka ledwie przeżyła. Na dzień dzisiejszy Ola jest sparaliżowana od pasa w dół, ma także stwierdzone wodogłowie. Rodzicom zaproponowano, aby dziewczynkę oddać do ośrodka specjalistycznego, oni jednak podjęli heroiczną walkę o swoje dziecko, otoczyli je troskliwą opieką i miłością, chociaż wiem, że było im bardzo ciężko.

Kiedy poznałam Olę miała siedem lat i nie poruszała się samodzielnie. Dziewczynka bała się przemierzyć odległość dzielącą ławkę od tablicy, mimo, że siedziała na wózku inwalidzkim. Gdy dzwonił dzwonek na przerwę, widać było przerażenie w oczach Oli, jednak pokornie czekała na moją lub którejś z koleżanek pomoc.

Ola w czasie lekcji bardzo chętnie wykonywała moje polecenia i bardzo cieszyła się z dobrych rezultatów swojej pracy. Jest wrażliwa na punkcie swojej osoby, widać u niej było brak wiary w swoje możliwości, bardzo obawiała się niepowodzeń.
Dzisiaj Ola jest już w czwartej klasie i funkcjonuje z każdym dniem coraz lepiej, mimo że występuje u niej dysfunkcja pamięci wzrokowej oraz upośledzona wyobraźnia przestrzenna.

            Koleżanką, która siedzi z Olą w ławce jest Patrycja, również dziecko kwalifikujące się do nauczania zintegrowanego, dziewczynka ma stwierdzoną epilepsję. Od pierwszej klasy do trzeciej była nauczana indywidualnym tokiem, w klasie czwartej zaczęła uczęszczać na zajęcia do szkoły. Widać u niej braki programowe, jest mało zorganizowana, obniżone jest u niej tempo uczenia się wzrokowo – ruchowego, ma problemy z matematyką.
Jednak nie zniechęcają to do podejmowania nowych wyzwań związanych z dalszą edukacją w szkole jest dobrym przykładem dla innych uczniów.

Cieszy mnie także to, że potrafi mimo swojej choroby opiekować się Olą, pomaga jej w rozpakowywaniu podręczników, a czasie przerw zabiera ją na podwórko szkolne.

             Dziewczynką bardzo zaburzoną o niskim rozwoju intelektualnym na pograniczu normy i upośledzenia jest Anetka. Dziecko bardzo często w czasie lekcji nie nadąża za programem, w klasie zerowej była odroczona, dlatego poświęcam uczennicy sporo czasu, aby zrozumiała temat lekcji oraz mogła wykonywać moje polecenia. Obecnie pracuje wolno, ale bardzo się stara przy mojej pomocy i innych nauczycieli dotrzymywać tempa pracy.

Przyczyną jej trudności jest mała świadomość jej rodziców, jak bardzo potrzebuje ona pomocy z ich strony w poznawaniu materiału szkolnego. Dlatego podjęłam kroki mające na celu uświadomienia im problemów, jakie napotyka ich dziecko w uczeniu się.

          Dagmara ma stwierdzony niedowład prawej nogi, trochę utyka. Jest dziewczynką spokojną, opanowaną, trochę nieśmiałą. Bardzo chętnie podejmuje współpracę w klasie, cieszy ją każdy sukces, jest bardzo ambitna, lubię Dagmarę za jej pracowitość i uczynność oraz otwartość dla innych dzieci.

          Mariusz jest bratem Anety, funkcjonuje w klasie podobnie jak siostra, z tą różnicą, że nie był odroczony, sytuację w domu ma taką samą jak siostra, dlatego u niego także występują problemy w nauce, jemu także poświęcam wiele czasu podczas lekcji, aby łatwiej mu było przyswoić przerabiany materiał.

          Myślę, że tworzenie klas integracyjnych jest czymś wspaniałym dla wszystkich dzieci i tych zdrowych i tych chorych. Dzieci chore, niepełnosprawne nie muszą już być nauczane w domu, są wśród swoich rówieśników, często się uśmiechają, są bardziej pogodne i radosne. A rodzice również widząc swoje dziecko w klasie integracyjnej, przestają się martwić o to, że ich dzieci są samotne bez kontaktu z rówieśnikami.

          Miło jest widzieć Olę, Dagmarę, Patrycję, Anetę i Mariusza w naszej szkole uśmiechniętych, dokazujących na korytarzach w czasie przerw lekcyjnych razem z koleżankami i kolegami.

          Podsumowując uważam, że integracja daje pełną możliwość traktowania indywidualnie każdego ucznia, pozwala dostosować program do możliwości i potrzeb konkretnego dziecka.

Wzbogaca również moje doświadczenie jako pedagoga, pozwala podmiotowo traktować każde dziecko. Przekonałam się, że można być akceptowanym takim, jakim się jest, bez ukrywania, że można przyjąć swą inność.

Od kiedy pracuję w integracji, zmienił się mój stosunek do dzieci niepełnosprawnych, stał się mniej tkliwy, staram się nie tylko nie wyręczać ich w pracach, ale przede wszystkim mądrze wymagać.

Zmienił się także mój styl pracy, obecnie staram się bardzo, aby przerabiany materiał był dostosowany do ucznia i jego możliwości, a nie odwrotnie.
 Na zakończenie musze dodać, że moja klasa opanowała przerabiany materiał w stopniu bardzo dobrym zarówno dzieci zdrowe jak i niepełnosprawne, które osiągnęły więcej niż mogłam się po nich spodziewać.

